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0 powszechną daninę 
i ofiarność. 


Uwaga społeczeństwa i zaintereso- 
wanie ogółu dorocznemi zjazdami sier- 
pniowemi uczestników walk legjono- 
wych uzasadnia się — między innemi— 
również i tem, że co roku na tych uro- 
czystościach padają ważkie słowa, sta- 
nowiące niejako syntezę chwili i jej wy- 
mogów wobec świadomego swej odpo- 
wiedzialności obywatela państwa. 


Dlatego też ogół czeka na relacje 
zjazdowe, wiedząc, że zawsze ich kul- 
minacyjnym momentem jest akademia, 
na której te ważkie słowa padają. Prze- 
ważnie padały one z ust Twórcy Legjo- 
nówi Wielkiego Budowniczego Polski. 
Stanowiły zarówno dla rodziny legjono- 
wej jak i dla najszerszych sier ludności 
państwa moment pokrzepienia ducho- 
wego, a zarazem były ideologicznemi 
wskazaniami, syntezą okresu danego, 
hasłem na najbliższą przyszłość. 

Tylko w tych wypadkach, gdy Ko- 
mendant nie mógł osobiście uczestni- 
czyć w zjazdach legjonowych, ideolo- 
giczne hasło padało z ust jednego z naj- 
bliższych podkomendnych i współpraco- 
wników. Tak też było w Tarnowie w 
ostatnią niedzielę. Walery Sławek, Gu- 
staw Orlicz - Dreszer i Stefan Starzyń- 
ski mieli za zadanie ująć syntetycznie 
to, co jest nakazem chwili, a naświetlić 
to hasło z punktu widzenia idei legjo- 
nowej. 

Hasło to, rzucone wobec 10.000 ze- 
branych w Tarnowie uczestników zja- 
zdu legjionowego, a docierające dziś do 
najdalszych zakątków państwa, do 
wszystkich jego obywateli, brzmi: 

— QOfiarność! Chwila obecna wy- 
maga ofiarności! Od każdego obywa- 
tela państwa! 

W duchu tej ofiarności — moralnej 
i materjalnej — wychowywał Józef Pił- 
sudski swych legjonistów. Uczył ich 
nietylko hasła i odwagi — ale również 
i gotowości do ofiar na ołtarzu sprawy 
publicznej. Walery Sławek podał w 
swej mowie konkretny przykład takiej 
ofiarności, kiedy to oficerowie leśjono- 
wi zrzekli się swych poborów, ograni- 
czyli swe wymogi do minimum, a utwo- 
rzywszy wspólną kasę, przeznaczyli to, 
co wpływać miało do ich własnych kie- 
szeni, na rzecz publiczną, na prace or- 
ganiczne zarówno legjonów jak i in- 
nych środków niepodległości. 


Oczywiście nie bez konkretnego ce- 
lu prezes Sławek w niedzielę przypom- 
niał właśnie ten epizod z dziejów Le- 
gjonów, rozsnuł przed swymi słuchacza- 
mi wspomnienie tego ołiarnego wyrze- 
czenia się dóbr materjalnych przez pod- 
komendnych Komendanta w chwili, gdy 
dobro publiczne wymagało takiej ofiary. 

Rok obecny, rok ciężkiego, świato- 
wego kryzysu, stawia również postulat 
ofiarności na rzecz dobra publicznego, 
postulat zaofiarowania części swych 
wygód życiowych, części swego mająt- 
ku czy dochodów. — Przetrwać może 
społeczeństwo ten przesileniowy okres 
tylko wtedy, gdy hasło ofiarności sta- 


Wąbrzeźno, Kowałewo, Gołub, czwartek 13 sierpnia 1931 roku. 


z A 


budujemy silną Ojczyznę! 


Ogłoszenia 


ejszy numer zawiera 4 strony, 


„ Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
* łam.) 10 gr, za reklamy na str. 


wiadomościach potocznych 30 gr na pierwszej str. 50 gr. 
udziela się przy Sneton ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski* wychodzi 


Zjazd legionistów w Tarnowie 


Niedzielny zjazd legjonistów tem się 


Na olbrzymiem boisku Sokoła, obra- 


różnił od poprzednich, że wziął w nim |mowanem wielokrotnym szeregiem pu- 


udział po raz pierwszy Prezydent Rże- 
czypospolitej, t. j. Głowa Państwa. 
Zjazd tegoroczny był dość liczny. — 
Rząd reprezentowali premjer Prystor, 
ministrowie Boerner i Norwid - Neuge- 
bauer, oraz wiceministrowie Starzyński 
Sławoj Składkowski i Radwan. 
Obecni byli również marszałkowie 
obu izb p. Świtalski i Raczkiewicz. 
Ogółem ilość uczestników zjazdu o- 
bliczona na 10.000 osób. 
Przybywającego z Mościc P. Prezy- 


> 


Przemówienie prezesa 


denta Rzeczypospolitej powitała prze- 
dewszystkiem generalicja, prezes miej- 
scowego oddziału legjonistów inż. Kru- 
szyna wręczył chleb i sól. 

Następnie P. Prezydent przeszedł 
przed frontem oddziałów wojksowych i 
uściskiem dłoni witał przedstawicieli 
miejscowych organizacyj. 


nie się kategorycznym imperatywem o0- 
gółu, gdy — słowem — powtórzy to, co 
w r. 1914 stało się w szczupłem gronie 
oficerów I Brygady t. j. zdobędzie się 
na to samo, co ci wychowankowie ide- 
ologji Józefa Piłsudskiego zrobili. „Ka- 
sa oficerska” ówczesna to dziś — skarb 
państwa, a ówczesna warstwa ich ucze- 
stników to dziś każdy obywatel pań- 
stwa. 

Tę analogję wysunął prezes Sławek 
na czoło niedzielnego zjazdu i wymowa 
tej analogji musi być zrozumiana w ca- 
łej Polsce. Oczywiście w kołach tych, 
którzy słuchali słów prezesa Sławka i 
tych, którzy w oddali będąc przeżywali 
te same nastroje, które przenikały u- 
czestników zjazdu — hasło to zostanie 
w mig zrozumiane i przyjęte. Chodzi 
o to, by zrozumieli je również i wszyscy 
w Polsce. 

To też w tym duchu poszedł apel wi- 
ceministra skarbu Stefana Starzyńskie- 
go, kiedy na niedzielnym zjeździe mó- 
wił: 

„Do walki o jutro państwa obok nas 
stawać musi całe społeczeństwo; a kto 


ZJAZD LEGJONISTÓW W TARNOWIE, 


Sławka na Zjeździe, 


bliczności, zasiada P. Prezydent pod 
baldachimem, by wysłuchać mszy św. 
Hymn „Boże coś Polskę”, odśpiewa- 


uroczystą inaugurację zjazdu, poczem 
rozpoczęła się akademia. 

Pierwszy stanął na trybunie prezes 
Zw. Legjonistów płk. Sławek, który naj- 
pierw odczytał nadesłany na zjazd na- 
stępujący list Marszałka Piłsudskiego: 


PERO 


„Kochani Koledzy! 

Przyzwyczajony jestem na zjaz- 
dach naszych sierpniowych zawsze 
bywać i mówić. Gdy zaś mówić nie 
jestem w stanie, postanowiłem tym 
razem na zjeździe nie być. Myślą i 
sercem będę z wami. Jak wy wszy- 
scy przeżywał będę te chwile, gdy 


na ochotnika z nami nie stanie, tego z 
poboru, jak na wojnie, powołać musi- 
my. I jak tam przymusowo do złożenia 
daniny krwi każdy stanąć musiał, tak i 
dzisiaj do ofiar materjalnych każdy spra 
wiedliwie — chętnie czy niechętnie — 
musi być pociągnięty!" 

W tych ramach: przykładu z r. 1914, 
przypomnianego przez prezesa Związku 
Legjonistów i apelu wiceministra skar- 
bu — zamyka się syntetycznie myśl 
przewodnia, która tego roku przyświe- 
cała zjazdowi sierpniowemu. 

Hasło jest rzucone. Kierunek wy- 
tknięty. 

Do realizacji tego hasła przystąpią 
ci, którzy w niedzielę zwartem kołem 
otaczali mówiących przedstawicieli i- 
dei niepodległości, z całym zapałem, a- 
le też i całą bezwzględnością. Obu tych 
cnót — zapału i bezwzględności — na- 
uczył ich Komendant. A podstawą tej 
nauki była zawsze przesłanka: co raz 
jest postanowione — musi być wyko- 
nane, 

Będzie zatem i wykonane również i 
teraz. 


trzy r. odn, 
m por należności rabat upada. Dla wszelkich spraw spor- 
nych właściwy jest Sąd w Wąbrzeźnie. Za terminowy druk, przepi- 
sane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. 


ny przez tysięczne tłumy zakończył na cześć Marszałka, która po- 


to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 


zdawało się, że stare słońce zgasło, 
i wstało nowe — całkiem inne. Pa- 
liło ono i grzało całkiem nowemi i 
innemi promieniami, darząc wiosną, 
chociaż była jesień, Przyjmijcie ser- 
deczne pozdrowienia od waszego Ko- 


mendanta! 
J, Piłsudski“. 
W odpowiedzi wybuchła olbrzymia 


wtarzała się za każdym razem z żywio- 
łowym entuzjzmem, ilekroć było wymó- 
wione nazwisko Komendanta. 

Po przemówieniu płk. Sławka, w 
którem ten podniósł ofiarność pierwszej 
Brygady, która na rzecz bojowego przy- 
sposobienia rezerw w narodzie odda- 
wała większą część swoich gaż oficer- 
skich, przemawiał wiceminister Sta- 
rzyński, o zagadnieniach gospodarczych 
słuchano go w skupieniu, przerywając 
ją tylko oklaskami od czasu do czasu na 
znak, iż wszyscy z wywodami mówcy 
się solidaryzują. 

Ostatni przmówił gen. Dreszer w za- 
stępstwie gen. Rydza - Śmigłego. Za- 
kończył akademję wiceprezes Zw. Le- 
gjonistów dr. Piestrzyński odczytaniem 
pięciu rezolucyj. 


Z kolei oddziały leśgjonowe zebrane 
w formacje wedle swoich okolic ruszy- 
ły do defilady, którą naprzeciw kościo- 
ła Misjonarzy przyjął P. Prezydent Rze- 
czypospolitej 
rządu. 


W defiladzie, która trwała blisko go- 
dzinę, maszerowały wszystkie oddziały 
przybyłe na zjazd a prowadził ją prezes 
Zw. Legjonistów płk. Sławek. 


W defiladzie jak wogóle w całym 
zjeździe przeważali wojskowi służby 
czynnej (oficerowie i podoficerowie), 
wszystko b. legjoniści. Wśród „cywi- 
lów* zauważono moc osób urzędowych. 
A więc starostowie, różni wyżsi i niżsi 
urzędnicy administracji i posłowie B. B. 
W. R. 


w otoczeniu członków 


Spłata długów 6 połowę 

Paryż, 12 sierpnia, W kołach poli- 
tycznych Paryża rozeszły się sensacyj- 
ne wiadomości, że w czasie wizyty a- 
merykańskieśo sekretarza stanu, Stim- 
sona, w Londynie, porozumiał się on z 
premjerem Mac Donaldem w sprawie 
długów wojennych pomiędzy Europą a 
Ameryką. 


Obaj mężowie stanu doszli do wnio- 
sku, że Europa nie może ponosić tak 
długo ciężarów wojny i że długi wojen- 
ne muszą być zmniejszone o połowę. — 
Obaj ministrowie wymienili osobiste za- 
patrywania, tak, że plan ich niema cha- 
rakteru oficjalnego. Stimson miał pro- 
sić ambasadora amerykańskiego w Pa- 
ryżu o przybycie do Londynu, by omó- 
wić z nim możliwość porozumienia w 
tej sprawie z Francją. Przed powro- 
tem Stimsona do Ameryki odbędą się 
dalsze narady, zresztą nieobowiązują- 
ce, nad kwestją redukcji długów, po- 
czem w Waszyngtonie Stimson przed- 
stawi swoje poglądy prezydentowi Hoo- 
verowi. 
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+ Wiceminister skarbu p. Koc wró- 
cił z Paryża. 

+ Główny Komendant Policji pułk. 
Maleszewski wyjechał na kurację. 

+ W Oceanie Lodowatym utonął o- 
kręt sowiecki „Czukotka*. Załogę wy- 
ratowano. ć 

+ Z powodu pożaru jaki wybuchł 
u rolnika Palasa w Drogomyślu powsta- 
ły straty sięgające 100 tys. złotych. 

+  Nowomianowany podsekretarz 
stanu w min. skarbu p. Wł. Zawadzki 
objął urzędowanie. 

+ We Lwowie zmarł senjor dzien- 
nikarzy 77-letni Zygmunt Fryling. 

+ Marszałek Józef Piłsudski wyje- 
chał do Druskienik. 

+ d4-letnia Marja Bell przepłynęła 
rzekę Niagara. 

+ We wsi Zakande pow. Janów 19- 
letni Fabjan Gąsiorowski zamordował 
dwóch kolegów: 16-letniego Zdzisława 
łgnatowskiego i jego brata. 

+ W Chinach poniosło śmierć 400 
osób wskutek zawalenia się trybuny, 
gdzie umieszczeni byli powodzianie. 

+ Na terenie Anglji wybuchła epi- 
demja choroby Heine-Medina. 

+ Znany wydawca Jakób Mortko- 
wicz w Warszawie, popełnił samobój- 
stwo. 

+ Bank Gdański zniżył dyskont do 
7 proc. a stopę lombardową z 12 na 8 
procent. 

+ Briining i Curtius wrócili w ponie- 
działek do Berlina. 

+ 50-lecie święceń kapłańskich ob- 
chodził ks, kanonik Juljan Antoni Łu- 
kaszkiewicz z Grudziądza. 


ROWE ZADRA NOR 


POŻYCZKA DLA ZBANKRUTOWA- 
NEJ AUSTRALJL . 
Melbourne, Wobec braku gotówki 
koniecznej do obrotu, rząd postanowił 
zaciągnąć pożyczkę w wysokości 500 
tysięcy funtów sterlingów. 
WYSPA NA WIŚLE ZAPADŁA SIĘ, 
Bydgoszcz. Na wydmie piaszczystej 
utworzonej na środku Wisły opodal Sol- 
ca Kujawskiego, 5 dzieci plażowało się, 
W pewnej chwili wydma zapadła się 
wraz z dziećmi. Troje dzieci zdołano 
uratować, 2 zaś utonęło. 


DYMISJA MIN. KOZŁOWSKIEGO. 
Polska Agencja Publicystyczna do- 


nosi: ; 

Dowiadujemy się ze źródeł dobrze 
poinformowanych, że minister reform 
rolnych prof. dr. Leon Kozłowski ustę- 
puje w dniach najbliższych z zajmowa- 
nego stanowiska. 


ADAM KRECHOWIECKI+*. “i 
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66) ..._._ _ (Cag dalszy). 


* SZARY WILK 


„GŁOS WABRZESKI" 


POGRZEB ŚP. MINISTRA CZERWIŃSKIEGO. 


Dnia 7 bm. odbyło się w kościele Św. Krzyża nabożeństwo żałobne za duszę śp, Sławomira 
Czerwińskiego, ministra W. R. i O. P., po którem nastąpiło wyprowadzenie zwłok na cmentarz 
na Powązkach. Zdjęcie nasze przedstawia moment wynoszenia trumny z kościoła, 


Rzym. W miejscowych kołach dzien- 
nikarskich obiegają pogłoski o radykal- 
nem odprężeniu w sytuacji włosko-wa- 
tykańskiej na skutek kontaktów pry- 
watnych ze strony osób wpływowych. 
Aczkolwiek sfery watykańskie zacho- 
wują jaknajdalej idącą rezerwę w za- 
kresie deklaracji na temat naprężenia, 
tem niemniej daje się zauważyć pewien 
odcień optymizmu w poglądach na moż- 
liwość znalezienia modus vivendi. Roz- 
powszechnione przez prasę zagraniczną 
wiadomości o ewentualnem pośrednic- 


twie Briininga, są pozbawione wszelkich 
podstaw. Ani jedna, ani druga strona 
nie uciekłaby się do pośrednictwa osób 
niepowołanych, a zwłaszcza do mężów 
stanu cudzoziemców. 

Jeszcze w sierpniu, premjer Musso- 
lini miałby złożyć wizytę Ojcu św. W 
związku z wizytą miałyby nastąpić po- 
ważne przesunięcia na stanowiskach 
wyższych funkcjonarjuszów partyjnych, 
a może nawet w samym gabinecie, jak 
również w sekretarjacie stanu w Waty- 
kanie, 


Od 1 do 4 sierpnia br. odbywała się 
w Londynie międzynarodowa konferen- 
cja pacyfistyczna. Prezydjum zjazdu o- 
trzymało list od profesora Einsteina, z 
którego podajemy następujący wyjątek: 

„Kto sądzi, że groźba wojny zosta- 
ła zeżegnana, żyje w krainie marzeń — 
Militaryzm jest dziś znacznie silniejszy 
i niebezpieczniejszy, aniżeli był wów- 
czas, gdy spowodował wybuch świato- 
wej wojny, 

Czasy obecne nie znoszą półśrod- 
ków. Albo jesteście za wojną albo prze- 
ciw niej. Jeśli chcecie wojny, w takim 


Einstein o wojnie 


razie żądajcie od nauki, skarbu, prze- 
mysłu, religii i robotników, by zbrojenia 
i sztukę mordowania rozbudzali do naj- 
dalszych granic. Jeśli jednak nie chce- 
cie wojny, żądajcie od tych samych 
czynników, by przeciwstawiły się jej z 
największą siłą. Niechaj obecna gene- 
racja dokona kroku, jakiego nie zna hi- 
storja ludzkości. Niech tym, którzy po 
niej przyjdą, pozostawią w nieocenio- 
nym darze świat, z którego barbarzyń- 
stwo wojny zostało wyśnane na za- 


wsze . 
—— 
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ZAPROSZENIE DO BERLINA. 

Rzym, 12. 8. — Kanclerz Briining za- 
prosił Mussoliniego do Berlina w cha- 
rakterze gościa rządu niemieckiego, za- 
strzegając sobie możność wskazania 
czasu, w którym będzie mógł się udać 
do Berlina. 


—0:— 


NIESAMOWITA 
TRAGEDJA MIŁOSNA W LEŻAJSKU 


Lwów. W Leżajsku, pow. łańcuc- 
kiego, rozegrała się krwawa tragedja, 
na tle erotycznym, pełna niesamowi- 
tych powikłań. Bohaterami jej byli 25- 
letnia studentka uniwersytetu Marja 
Jaroszówna i 43-leni bezrobotny szklarz 
Andrzej Brydak. 


Rezultatem zawodu miłosnego, ja- 
kiego doznał Brydak, była śmierć Jaro- 
szówny, zabitej dwoma strzałami re- 
wolweru przez Brydaka, oraz samobój- 
stwo tego ostatniego. Krwawy czyn 
Brydaka wywołał w miasteczku wielkie 
poruszenie, 


Zgoda rządu włoskiego z Kościołem? |F**1* radiowy. 


CZWARTEK, 13. 8. 31 R. 


12.10: Muzyka z płyt gramofonowych, 
15.25: Jak przyrządzać kawę i herbatę, 
16.00: Muzyka z płyt gramofonowych, 
: I-sza kolarska wędrówka krajoznawcza, 
17.15; Muzyka z płyt gramofonowych. 

„ Paryż podziemny. 

18.00: Koncert solistów. 

: Koncert mandolinistów. 

; Muzyka z płyt gramofonowych. 

: Prasowy Dziennik Radjowy. 

: Koncert z Doliny Szwajcarskiej. 

: Słuchowisko „Miłość i obraz”. i 
: U niemieckich przyjaciół Polski. 

: Dodatek do Pras. Dziennika Radjowego. 
: Koncert solistów ze Lwowa. 
: Muzyka lekka i taneczna. 


PIĄTEK, 14. 8, 31 R. TE. 


+44 


12.10: Muzyka z płyt gramofonowych. 
: Noc 15-go sierpnia 1831 r. 

: Muzyka z płyt gramofonowych. 
: Kącik krótkofalowy. 

: Muzyka z płyt gramofonowych, 
: Kącik artystyczny L. S. G., 

: Pogadanka literacka w języku francusk. 
: Muzyka z płyt gramofonowych. 

: Czy istnieje życie organiczne poza ziemią 
: Muzyka z płyt gramofonowych. 

: Prasowy Dziennik Radjowy. | 
: Koncert z Doliny Szwajcarskiej, 

: Feljeton: Półksiężyc w Jugosławii. 

: Dodatek do Pras, Dziennika Radjowego. 
: Muzyka lekka i taneczna. 


la byli... 
— Byli... — krótko 


— I ty nie mówisz 


| — Robaki podłe... — mruknął Sędziwój — roz- 


Aż za moment dobry, otarł dłonią usta, wąsy roz- ; deptać! 


+ garnął i pięścią w stół grzmotnął. 
— Czem 


u milczycie, złodzieje?! — wrzasnął. 

A na to śmiech powstał, aż się mury zatrzęsły. Siła ich jest tych Nałęczów... 

— Jeść nam się chce!... — odkrzykni 

— To jedzcie, łotry, jedzcie! — zawołał pan Mać- 
żę! 


ko — i pijcie także!... 


kiem 


Wstał, chwycił oburącz dzban wielki i pił dusz- 


çto. 


kowic — przychodzi czas, 


ły na czole, nozdrza rozdymały się, chwytając powie- ciągniesz i będzie ci żal. 


jakby przyrosły do dz 


trze. A on łykał głośno, głową wstrząsał i pił... e ai 


i cisnął o ziemię z brzękiem. 


Zatoczył się, zaśmiał, chwycił oburącz za poręcz 
krzesła i tak stał moment, patrząc błyszczącemi oczy- 
ma, jako inni za jego przykładem szli. Niebawem 
wszystkie dzbany leżały puste na ziemi. 

Wrzawa podniosła się piekielna. Niektórzy, cał- 
kiem pijani, na ławach legli; inni na stół pospuszczali 

łowy i od czasu do czasu wrzeszczeli jeno nieludz- 
emi głosy, domagając się jeszcze napitku; inni, po- 
ili się z sobą, pięściami grożąc. 


wstawszy, wadzili 


Nowe przyniesjono dzbany. Ale Borkowic nie pił 
ać — a długo, a potem do Sędziwoja się zbliżył, 


cząc, 
m obezwładniony, siedział. 


Pan Maćko w bok go trącił. A Sędziwój wzdry- 
gnął się, podniósł głowę i wpatrzył się w niego. 


bana, a nie oderwały się od 
niego, aż był pusty... Wówczas podniósł go w górę 


ze spuszczoną na piersi głową, jakby 


pięścią ubić nie mogę... 


szy wskazując — mięsa 


utopił... 


— Krwawy djable! — rzekł Maćko — słyszałeś, | 
co mówiono w Poznaniu?.. Wszak ci to krew twoja głowę wziąć... — zaśmiał się Szczedrzyk. i 
znowu przeciw mnie się burzy... Nałęcze pono u kró-! 


Borkowic; — łatwo to rzec: rozdeptać! ale jakł... 


— Szarańcza!.. — mruknął Sędziwój. 
— Przychodzi czas — ozwał się po chwili Bor- 


będzie ci żal w ostatnim momencie, Sędziwoju? — do- | 
„ |dał, patrząc zpodełba na starego towarzysza; — tyś, sterczało. 
Oczy mu na wierzch wybiegły, żyły sine nabrzmia- | zaprzaniec jest, aleć Nałęcz zawsze... krwią ku nim | 


Oczy krwawego djabła zamigotały. 
— Żal mi — rzekł ponuro — że ich sam własną | 


i Sędziwoja przyskoczył Szczedrzyk Skora. 


A sam ledwo bełkotał i na nogach się chwiał. 
— Ty sam pijan! — zaśmiał się Maćko — i by na skinienie szła, kędy ja każę... 
sam białego mięsa zakosztować byś rad; jeno jeszcze 


— Bydlę! — mruknął Sędziwój. 

— Skoro! — zawołał Borkowic, chwytając Szcze- | tnął i z pełnej piersi: 
drzyka za ramię. — Zbierz zmysły, któreś w piwie | 
Słyszałeś ty co o Nałęczach?... 


Skora błysnął małemi oczkami. 
— Częmu nie? — odparł. — Do króla jechali 
skargi zanosić... W Poznaniu mi o tem gadano... 


— A król co? — zagadnął Maćko. 


|igraj! 
potwierdził Sędziwój. 
nic? — porwał się Maćko. 


— Suchywilka się radzi, jakby Szaremu Wilkami 
— Boda 


Skora ra 
— A co tam król i Suchywilk, a choćby 


jeś zdechł! — ie, — ni 
jeś zdec wrzasnął Borkowie,— gie 


— Padalec! — mruknął krwawy djabeł. | 


imionami dźwignął. 


"T Galka 


z Niedźwiedzia, gdy się ma taką wilków kompanję! 
— Ha! ha! — zawołał z szyderskim śmiechem | — zawołał. — Na Nałęczów krwawego djabła puścić, 


król będzie 


że ich zdusić trzeba... A nie 


— Taki 


go nienawistnym wzrokiem. 
A Borkowic się zadumał, ag 
— Dobrze mówi! — krzyknął nagle — tHobrze 


na Gałkę i Suchywilka z pięciu Węgrów ałbo i Niem- 
ców wystarczy: inni do innych panów ‘się wezmą, a 


cicho, ja zaś Esterce i różnym miłośni- 


com jego milczeć każę... 
Znowu się zaśmiał, szeroko otwierając , £ któ- 
tej kilka długich, niekształtnych, A 


żółtych zębów wy. 
| 


sey 28 33 oj 
a SU =P 
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syn! — szepnął Sędziwój, patrząc na nie- 


ej 


mówi ten pijanica Skora.., Zawcześnie mi wprawdzie 


białego żądają... 


w tłumie, 


— Szary Wilk, to jal. — wrzasnął =- 
uduszę, kto nie ścichnie!.. 

A na to, jak na hasło znane, umilkła wrzawa. 
y wilk! szary wilkl... — poszedł szmer 


— Szar 


„Tymczasem wrzawa rosła w komnacie. Do Maćka ci Nałęcze króla zbudzili... Chciałem pietwej pewnym 
być... ano, i sobie, i innym przyśpieszyli koniec... Ko- 
— Pijani są... — ozwał się, na innych towarzy- | go się mam bać z taką kompanją? co mi zrobi król... 
Jeno — dodał po chwili — trzeba mi teraz tę całą 
gromadę wilków w jedno spoić uroczystą przysięgą, 


„A 

Do stołu się zbliżył i pełny puhar do dna wy- 
chylit. Tarczę herbową ponad krzesłem, prawem ra- 
mieniem objął, lewą pięścią w stół z całych sił grzmo- 


(Ciąg dalszy nastąpi). yä 
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Wspaniała uroczystość ku czci 
Przemienienia Pańskiego. 


'Dźwierznp, 11. 8. j 

Nadzwyczaj uroczyście obchodzono 
ubiegtej niedzieli doroczne święto (od- 
pustj ku czci Przemienienia Pańskiego 


wdzięcznością piękny, uroczysty odpust 
Przemienienia Pańskiego w Dźwierznie. 

związku z uroczystością warto 
przypomnieć krótki zarys powstania 


w paraćji Dzwierzno powiat foruń, — | parażji 


gdzie proboszczem jest znany i ceniony 
«siądz Leon feliowski, kawaler krzy- 
ża oficerskiego, autor całego szeregu 
dzief naukowych. 

Już w sobotę setki pątników przy- 
było do spowiedzi św., której udzielali 
prócz miejsc. ks. proboszcza, przybyli 
z okolic księża: ks. prałat Gui$owski, 


Parafja Dźwierzno powstała w XII 
wieku, założona przez Krzyżaków. 

Obecny kościół, zbudowany w stylu 
gotyckim, z nieciosanego kamienia, po- 
chodzi z roku 1300. Ostatnią gruntowną 
naprawę przeprowadzono w latach od 
1923 


Kościół jest pod wezwaniem Wnie- 


prob. z Kiełbasina, ks. prob. Chylarec- | powzięcia Matki Boskiej. — Jednym z 


«i z Ryúska i wieiu innych. 


iejszych zabytków kościoła jest 


. W dzień samej uroczystości, t. |. W|głtarz z obrazem Przemienienia Pań- 
niedzielę, miejscowy kościoł obiegły | skiego, cały obwieszony wotami, z któ- 
wprost ttumy pątnikow i przybyło wie- | rych najstarsze nosi datę 1708. 


le ks. ks. koniratrów: ks. prałat Gul- 
gowski, ks. dr. 
Kadowisk i wielu innych. O godz. 9-tęj 
odprawii wotywę zacny ks. proboszcz 
Peilowski. 


Główne nabożeństwo, sumę odpra- 
wił. przed wielkim ołtarzem ks. admini- 
strator Priss z Grzywny. 

Nabożeństwo uświetniła orkiestra 
Przysposobienia Wojskowego z Chełm- 
ży. Orkiestra wykonała cały szereg 
pięknych utworów religijnych z akom- 
panjamentem organów, które mistrzow- 
ską wprost ręką prowadził p. Leon Ko- 
nicki, kierownik urzędu poczt. Dźwier- 
zno i miejscowy organista. 

Wielkie wrażenie wywołał śpiew 
solowy p. L. Konickiego podczas Offer- 
torium. Dwa piękne utwory „Przyjdź* 
cie do Mnie wszyscy..." oraz odśpiewa- 
na pod Podniesieniu „Modlitwa do Bo- 
ga” (Twych Panie łask...) poniosty my- 
śli pątników do stóp Stwórcy, okazu- 
jąc pokorę przed Wielkością Boga. 

Kazanie z ustawionej na cmentarzu 
kazalnicy, wygłosił wobec licznych tłu- 
mów wiernych poważany, złożousty ka- 
kre ks, prob. Chylarecki z Ryń- 
s 


z à fo da 

Słowa kaznodzieji, który mówił o 
znaczeniu Spowiedzi św. wryły się głę- 
boko w serca wiernych. 

Cały szereg przykładów z żywota 
świętych przytoczonych przez kazno- 
dzieję, dały obraz jak wielką i potężną 
jest Spowiedź święta, której nawet in- 
nowiercy nam zazdroszczą. 

Spowiedź dokonała nadzwyczajnych 
zwrotów w życiu największych wrogów 
Kościoła — widzimy coraz to więcej ta- 
kich wypadków zwłaszcza w bieżącej 
chwili. OMA 

Widzimy, że nauka Chrystusowa jest 
Słowem Bożem — chlebem i zdrojem 
życia, a Spowiedź łaską Bożą. 

Słowa kaznodzieji głęboko wryły się 
w sercach wiernych. 

Po południu odbyły się uroczyste 
nieszpory z wystawieneim odprawione 
przez ks. iński z Papowa Bi- 
skupiego. 


pokrzepieni na duchu, 


i z Wielkich | c gniowieczne — gotyckie, 


Wierni, rozchodząc się do domów,| Wąbrzeźna z panną Weroniką Schaer- 
wspominają z|ke z Jabłonowa. Tow. Śpiewu „Lutnia”, 


Dzwonów w parafji jest 4. — dwa 
i 2 roku 
1714 odłane w Gdańsku. 

Główną uroczystość odpustową ob- 
chodzi się w niedziełę po Przemienieniu 
Pańskiem (6 sierpnia). Przychodzą tu 
rok rocznie pątnicy z najdalszych na- 
wet okolic. 

Do parafji Dźwierzno należy 6 miej- 
SCOWOŚCI. 

Proboszczem parafji jest ks. Leon 
Pellowski od roku 1921. (- 


| 


Chcieli otruć ojcą. 
Ze Skępska pod Golubiem 


nam (0): 

Gościński Ignacy, rolnik ze Skępska 
przechodzi z dziećmi swojemi istne pie- 
kto, 

Córka jego zamężna, Hajdel Janina, 
i 21-letni syn Józef Gościński znęcali 
się nad swoim ojcem, bezbronnym star- 
cem. 

Wyrodne dzieci biły starca, wyrzu- 
cały go z domu a ostatnio posunęły się 
tak daleko, że do podanego jedzenia 
dodano dawkę jakiejś trucizny, — co 
stwierdzone zostało przez dr. Kordy- 
lewskiego z Golubia. 

Sprawą zajęła się Policja i po prze- 
słuchaniu wyrodne dzieci odstawio- 
no je z aktami do Sądu w Golubiu, 
gdzie oczekiwać będą na sprawiedliwy 
wyrok, 


IADOMOSCI POTOCZNE. 


Wąbrzeźno, dnia 12 sierpnia 1931 r. 
"— Srebrne gody małżeńskie obcho- 
dzi w dniu 14. bm. cechmistrz obuwni- 
czy p. Władysław Zalewski z żoną An- 
ną z domu Piskorską. Solenizantom 
życzymy doczekania się w szczęściu 
złotych godów. Red, 
— Ślub, Wczoraj, 11 sierpnia odbył 
się w kościele parafjalnym w Jabłono- 
wie ślub p. Stanisława Siemiątkowkie- 
go, pracownika Kat. Zw. Młodzieży z 


donosi 


Z dnia 


NIEGRZECZNI KINOMANI, — JESZCZE O 
KONCERTACH. 
Zakotłowało w rodzinie „mamusin*” z powo- 
du umieszczonego artykuliku o tańcujących her- 
batkach i latoroślach, względnie o „nocnych 
koncertach, è dd KAŻ, 
Te wszystkie panie, co w ostatnich dniach 
urządzały jakieś dłuższe, nocne „gawędy” są- 
siedzkie z tańcami, dotknięte są bardzo. Opisy- 
wać w gazecie! Niesłychana rzecz! (I ja tak 
mówię!) 
„Ale, uderz w stół, nożyce się odezwą... takie 
to przysłowie — jednak prawdziwe, bo ile to 
naraz odezwało się protestów i obmywania z 
wim, do których oczywiście same się przyzna- 
ją... (żałuję bandzol) 
Nie o to jednak chodzi, 
Jeden z czytełników pisze: „Kwestja kon- 
certów radjowych w nocy nie jest jeszcze roz- 
strzygnięta, nie może być podległa sprawie kar- 
nej". — To jednak nie daje powodu, Szan. Czy- 
telniku, by radjoamator trąbił sąsiadowi w u- 
cho! Tak nie należy! Inni współlokatorzy chcą 
spać i w tem przeszkadzać nikt nie powinien, 
—o— 


_ - ia 


Każdy człowiek ma słabość do jakiejś rze- 
czy. — Żona mojego przyjaciela ma słabość 
(akurat co miesiąc!) do nowej sukni i kina. 

Ot, człowiek pracuje cały dzień, haruje po- 
prostu, to dlaczegożby nie można pójść wieczo- 
rem do kina na 1 bilet a dwie osoby? Prze- 
cież to taniocha! — Nawet w Warszawie tego 
niema! 

Idą ludziska „rozerwać' się po pracy, Nie 
chcę krytykować poszczególnych filmów, bo 
czasem „śpiący” recenzent filmowy mógłby roz- 
gniewać się. 

Chcę właśnie skrytykować, przepraszam — 
opisać zachowanie niektórych kinomanów, 

Gdzie film najładniejszy, gdy potrzebuję tro- 
chę skupienia, jakiś sąsiad rozpoczyna głośne 
objaśnienia, często nawet niekulturalne wy- 
krzykniki padają z jego ust, 

Sąsiad, siedzący o jeden rząd przed Tobą, 
zacznie kręcić głową, jakby jakie kuczki ży- 
dowskie wyprawiał. 

Czasem od takich „miłych sąsiadów” miast 
przyjemnej rozrywki — dozna się rozczarowa- 
nia i... złości, Czyż to nie słabość? 

Kinomani z wychowaniem, zasługujący na 
miano „kulturalnych zachowują się podczas se- 
ansów bez zarzutu. (lks, ) 
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którego p. Siemiątkowski jest człon- — Ostrowite pod Gołubiem. (Kra- 
kiem, wyjechało specjalnie do Jabłono- dzież), Z 7 na 8 bm. skradziono rolni- 


p. Reiskego uświetniło swoim śpiewem 
obrzęd ślubny. Młodej parze życzymy 
„Szczęść Boże”. (-) 

— Przejęcie składu, Zakład fry- 
zjerski od p. T. Mohra, który wyprowa- 
dził się do Fordonu, przejął p. Jan Pol- 
kowski z Wąbrzeźna. Panu P. życzymy 
„Szczęść Boże” w interesach! 

— Następny numer naszego pisma 
ze względu na przypadające w sobotę 
święto, wyjdzie już jutro w czwartek, o 
zwykłym czasie, 

— Zabawa pocztowców. W nadcho- 
dzące święto N. P. M. odbędzie się w o- 
grodzie p. Twardowskiego zabawa funk 
cjonarjuszy pocztowych z Wąbrzeźna. 
Komitet zabawowy poczynił wiele sta- 
rań, by zabawa wypadła tak, jak żadna 
dotychczas w Wąbrzeźnie, dlatego też 
każdy pospieszy na zabawę. Przygry- 
wać będzie orkiestra doborowa. (-) 


Z powiatu. 


— Przydwórz, (Zabawa Koła Flo- 
ty Narodowej). W dniu 15, b. m, urzą- 
dza zarząd Koła Floty Narodowej w 
Przydworzu zabawę. Czysty zysk prze- 
znacza się na okręt „Dar Pomorza”. — 
Zarząd uprasza o liczne przybycie P, T. 
mieszkańców okolicznych wiosek. 

— Małe Radowiska. (Zebranie Kół- 
ka Rolniczego). Ub. niedzieli odbyło się 
zebranie Kółka Roln. P. T. R. pod prze- 
wodnictwem p. Wilamowskiego przy u- 
dziale 25 członków. Referat o „znacze- 
niu podorywki'* wygłosił p. prezes. 

Po referacie omawiano sprawę za- 
bawy. w M. Radowiskach, którą urzą- 
dza się 30 bm, 

— Zieleń. (Kradzież), Onegdaj p. 
Dembkowi, zaw. stacji, skradziono 6 
gąsiąt wartości 30 złotych. 

— Pływaczewo. (Chwalebne uchwa- 
ły Spółki Łowieckiej). W ubiegłą nie- 
dzielę odbyło się w oberży p. Wegnera 
walne zebranie miejscowej Spółki Ło- 
wieckiej. Przewodniczący Spółki p. 
Gołomski zdał sprawozdanie kasowe z 
ostatnich lat, na które walne zebranie 
udzieliło Zarządowi pokwitowania. O- 
becny stan kasy wynosi 388,60 zł., o 
których walne zebranie miało powziąć 
decyzję podziału gotówki pomiędzy 
wszystkich członków Spółki, lub odpo- 
wiedniego zużytkowania na inne po- 
trzebne cele. 

Wobec tego zabrał głos naczelnik 
miejscowej Ochotniczej Straży Pożar- 
nej i stawił wniosek o przeznaczenie go- 
tówki jak następuje: 

a) 238,— zł, dla miejscowej Och. Str. 
Poż. na zakup 40 mtr. węży, dwóch wia- 
der i jednej drabiny. 

b) 60,— zł. na pokrycie reszty ra- 
chunku płotu żelaznego przy figurze 
pod dworzec, który to płot będzie przez 
miejscowego mistrza kowalskiego p. 
Jastrzębskiego misternie wykonany, u- 
penai Bożą Mękę na chwałę 
Stwórcy Najwyższego. 

c) 40,— zł. na kompletne odnowie- 
nie figury przy panu Krzywdzińskim. 

Walne zebranie po dłuższej dysku- 
sji uchwaliło jednogłośnie w całości 
wszystkie trzy wnioski p. Klimka, da- 
jąc dowód, że mimo ciężkiego kryzysu 
jaki w rolnictwie panuje, jest wśród 
miejscowych obywateli szerokie zrozu- 
mienie potrzeb społecznych, za co nale- 
ży wyrazić wielkie uznanie, 

Po załatwieniu innych wewnętrznych 
spraw Spółki, p. przewodniczący zam- 
knął zebranie, (ski.) 

— Leśno. (Nadleśnictwo), Antonie- 
mu Budnemu, stangretowi nadleśnic- 
twa Leśno skradziono rozmaitą bieli- 
znę oraz 165 zł, gotówki. Szkoda ogó- 
łem wynosi około 800 zł, 

— Gajewko. (Kradzieże). Na kra- 
dzież żyta z pola wybrali się Lewando- 
wski Władysław i jego zięć Skotarczak 
Feliks, 

— Alojzy Gresz osadnik, dokonał 
kradzieży fury żyta i desek na szkodę 
majętności Gajewko. 

— I znowu... Lewandowski Włady- 
sław i jego córka zamężna Skotarczak 
Joanna dokonali kradzieży fury żyta na 
szkodę maj. Gajewiko. 

— Więdz Adam dokonał kradzieży 
drągów na szkodę maj. Gajewko. 


wa, gdzie w kościele pod bat. em. insp.|kowi Janowi Kwiatkowskiemu garde- 


robę wartości 700 zł, W podejrzeniu 
o kradzież podczas obławy policyjnej 
przychwycony został w dniu 9, bm, zna- 
ny włamywacz i złodziej Bukowski Sta- 
nisław z Białkowa pow. Rypin. Bukow- 
ski brał czynny udział w kradzieżach, 
dokonanych w Wielkich Radowiskach. 


— Wrocki. (Odpust) Ostatniej nie- 
dzieli odbył się w paraśji naszej odpust 
Przemienienia Pańskiego. — Przybyło 
wielu pątników z różnych okolic. Po 
uroczystej sumie przepiękne kazanie 
wygłosił ks. Malinowski, jak również 
odprawił po poł. nieszpory, po których 
odbyła się procesja. 

Parafja Wrocki powstała w XIII w., 
założona przez Krzyżaków. Patronem 
kościoła jest św, Marcin. Głównym za- 
bytkiem kościoła wrockiego jest dzwon 
oraz ołtarz Przemienienia Pańskiego, 
obwieszony licznemi wotami. 


Z różnych stron. 


X Ostaszewo, pow. lubawski. (Pożar 
zabudowań). W ubiegłym tygodniu po- 
wstał pożar w zabudowaniu Leonarda 
Ruteckiego. Pożar strawił stodołę z chle 
wem i maszynami rolniczemi. Szkoda 
wynosi około 3000 złotych. Jak dotych- 
czasowe śledztwo wykazało, zachodzi 
tu nieostrożne obchodzenie się z o- 
śniem. 

X Nowemiasto. (Zbrodniczę podpa- 
lenie). Dnia 5. bm. powstał pożar na 
strychu domu mieszkalnego Jana Wierz 
bowskiego, który został w zarodku stłu- 
miony. Jak wykazało śledztwo, podpa- 
lenia dokonał syn Wierzbowskiego, Fe- 
liks, chcąc w ten sposób umożliwić oj- 
cu uzyskanie premji asekuracyjnej. Po- 
dejrzanego osadzono w areszcie do dy- 
spozycji władz śledczych. 

X Obrosłe, pow. lubawski. (Pożar 
zabudowań). Dnia 7. 8. br. powstał po- 
żar w zagrodzie właściciela majątku 
Obrosłe Marchłewskiego Franciszka. 
Pastwą płomieni padły zabudowania, 
składające się ze stodoły napełnionej 
zbożem, stajni, dwóch śpichlerzy wraz 
z inwentarzem żywym i martwym, Stra- 
ty wynoszą około 120.000 złotych. Przy- 
czyna pożaru dotychczas nieustalona. 


X Mroczenko, pow. lubawski, (Po- 
żar domu). Onegdaj spłonął dom mie- 
szkalny, własność rolnika Dmochowi- 
cza Józeia, w którym zamieszkiwali ro- 
botnicy z rodzinami, Wartość spalonego 
go domu i mienia robotników wynosi 0- 
koło 6.000 złotych. Jak dotychczasowe 
śledztwo wykazało, ogień spowodował 
sam właściciel Dmochowicz chcąc w 
ten sposób uzyskać premję. asekuracyj- 
ną i pozbycie się lokatorów, Dmocho- 
wicza aresztowano i odstawiono do dy- 
spozycji władz śłedczych. 


X Wawrowiec, pow. lubawski, (Uto- 
nęli podczas kąpieli). Dnia 5. 8. br. 11- 
letnie dzieci Groszewska Gertruda i 
Krasiński Jan wraz z innemi dziećmi po- 
szli się kąpać do bagna należącego do 
rolnika Godzińskiego w Otrębie. — W 
pewnym momencie począł tonąć Kra- 
siński, któremu na pomoc podbiegła 
Groszewska i podała mu rękę chcąc go 
ratować, jednakże młodociane siły za- 
wiodły i ofiara bohaterstwa wciągnięta 
przez tonącego znalazła wspólną śmierć 
na dnie bagna. Po wydobyciu z wody 
ofiar wszelka pomoc celem przywróce- 
nia ich do życia pozostała bez skutku. 


. X Lidzbark. Prace przy dokończe- 
niu lotnika są już na ukończeniu, tak, 
że jesajije w pierwszych dniach wrześ- 
nia odgĘdzie się poświęcenie jego. W 
tym czabie urządzony będzie raid awio- 
netek, które będą lądowały na lotnisku, 
Lotnisko œ obszarze 180 morgów ma- 
gdeburskich z swem dobrem  położe- 
niem będzie niewątpliwie dobrą przy- 
stanią dla aeroplanów. 


— Armikowy. (Ohydne morderstwo). 
W nocy z soboty na niedzielę 8. bm, po- 
pełniono zbrodnię morderstwa na żonie 
tamt. rolnika Matyldzie Labund. Poli- 
cja jest już na tropie zbrodniarzy, — 
Szczegóły zbrodni ze względu na to- 
czące się śledztwo trzymane są w ta- 
jemnicy. 


Str. 4 


Zakończene obozów P. W. i W.F. 
„w. Lidzbarku. 


Dzień 30 lipca był ostatnim w życiu 
obozowem uczestników Il. turnusu obo- 
zów P. W. i W. F. w Lidzbarku, którzy 
od samego rana po odbytych poprzed- 
niego dnia egzaminach, uspasabiali się 
do pożegnania. 

Po śniadaniu obozy wymaszerowały 
na plac ćwiczeń, gdzie w obecności 
wszystkich oticerów i instruktorów ma- 
jor p. Cąpała, inspektor P, W. D, O. K. 
VIH i major p, Wadas, komendant gru- 
py obozów letnich, dokonali przeglądu 
obozów z zakresu wyszkolenia P. W. 

Uszczęśliwieni wynikami przeglądu, 
wracają chłopcy ze spiewem do namio- 
tów, korzystają z chwilowej przerwy, 
zdają do magazynu otrzymane na czas 
obozów umundurowanie, sprzęt ćwicze- 
bny i t, p. 

O godz. 12-tej zasiedli chłopcy do u- 
stawionych stołów na stadjonie miej- 
skim, aby spożyć wspólny obiad, wraz 
z przybyiemi na tę uroczystość: p. sta- 
rostą powiatu brodnickiego Wimmerem, 
p. starostą pow, lubawskiego Skład- 
kowskim, p. ppłk. 67 p. p. Kleinem, p. 
burmistrzem miasta Lidzbarka Rocho- 
nem, oraz przedstawicielami miejskich 
i powiatowych organizacyj i stowarzy” 
szeń, 

W czasie obiadu wygłosił przemó- 
wienie p. major Wadas, komendant gru- 
py obozów, witając przybyłych gości i 
w końcu przemówienia wzniósł okrzyk 
na cześć Pana Prezydenta Rzplitej Pol- 
skiej, następnie p. starosta Wimmer, wi- 
tając chłopców i życząc im jaknajlep- 
szych wyników w dalszej pracy w obro- 
nie Państwa, wzniósł okrzyk na cześć 
Pierwszego Marszałka Polski Józeła 
Piłsudskiego. Pan płk. Klein w imieniu 
władz wojskowych podziękował przed- 
stawicielom władz administracyjnych i 
miejskich, oraz społeczeństwu m. Lidz- 
barka za umożliwienie odbywania przez 
młodzież obozów w okolicy tak zdro- 
wej i pięknej, korzystania z urządzeń 
sportowych wybudowanych wysiłkiem 
śpołeczeństwa i wzniósł okrzyk na 
cześć obywateli pow. brodnickiego. O- 
krzykom „Niech żyje" nie było końca, 
chłopcy z radością brali udział w wyra- 
żeniu serdecznego stosunku do obywa- 
telstwa. 

W prostych i szczerych słowach w 
imieniu uczestników obozów złoży 
wszystkim oficerom i instruktorom, po- 
dziękowanie za pracę w obozach, oraz 
gościom za udział w życiu obozowem 
członek Związku Strzeleckiego. 

Po wspólnym obiedzie, chłopcom 
wręczono dość wartościowe nagrody. 

Nagrody otrzymali: 

I. Za najlepsze postępy we wszyst- 
kich przedmiotach wyszkolenia: 1) Kor- 
dyla Jan z obwodu 14 p. p. — pkt. 34; 
2) Lewandowski Tadeusz z obwodu 14 
p. p. — pkt. 34; 3) Goślicki Władysław 
z obwodu 67 p. p. — pkt. 33. 

IL Za najlepsze postępy w wycho- 
waniu fizycznem: 1) Lesiński Stełan z 
obwodu 2. Baonu Strzelców; 2) Ślęzak 
Karol z obwodu 67 p. p.; 3) Prange Wła- 
dysław z obwodu 61 p. p. 

[IL Za najlepsze wyniki osiągnięte 
w strzelaniu z karabinu małokalibr.: 1) 
Błędowski Leon, obwód 67 p. p.: Strze- 
lanie nr. 9 — 35 pkt., nr. 10 — 40 pkt, 
nr. 11 — 7 traf., razem — 82. 2) Wrób- 
lewski Leon, obwód 14 p. p.: strzelanie 
nr. 9 — 42 pkt, nr. 10 — 33 pkt, nr. 11 
— 7 traf., razem — 82. 3) Kopaczewski 
Zygmunt, obwód 14 p. p.: str lanie nr. 
9 — 36 pkt., nr. 10 — 39 pkt., Śgikat. ra- 
zem — 80. 
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„SŁOŃCE” 


IV. Za najlepsze wyniki osiągnięte w 
strzelaniu z karabinu piech.: 1) Staliń- 
ski Józef, obwód 14 p. p.: strzelanie nr. 
5 — 31 pkt., nr. 6 — 4 traf., razem — 35. 
2) Jędrzejewski Władysław, obwód 14 
p. p: strzelanie nr. 5 — 31 pkt., nr. 6 — 
3 traf, razem — 34. 3) Grenc Józef — 
obwód 2. Baon Strzel.: strzelanie ni. 5 
— 27 pkt., nr. 6 — 6 traf., razem — 33, 
które wręczali kolejno przedstawiciele 
władz, oraz odczytana została lista 40 
uczestników, którzy zdobyli w obozach 
detnich Państwową Odznakę Sportową. 

Popołudnie dobiegło końca i wnet u- 
czestnicy obozów zespołami, żegnając 
Lidzbark, zdążali na stację kolejową, a- 
by unosząc garść miłych wspomnień, 
wrócić do swoich domów i w razie po- 
trzeby stanąć na posterunku obrony 
Państwa, W. K. 


Oszustwa kredytowe 


Od pewnego czasu poczęły niektóre 
bardzo podejrzane firmy holenderskie 
występujące pod nazwami banków, to- 
warzystw ubezpieczeniowych i t. p. roz- 
wijać za pośrednictwem swych agen- 
tów, mieszkających w Berlinie szeroką 
akcję, mającą rzekomo na celu ułatwie- 
nie uzyskania kredytów, opartych na 
zabezpieczeniu hipotecznem. 

Na czoło tych ciemnych instytucyj 
finansowych wysuwa się firma Nieder- 
landische Boden Credit-Bank, wystę- 
pująca również pod nazwami Vereinigte 
Beleggings en Hypotheken Bank, Hypo- 
thenken u. Assurantie Centrale oraz N. 
V. Holländische Deutsche Kredit und 
Handelsbank, mająca swą siedzibę w 
Amsterdamie przy Nieuve Prinzen- 
gracht 6, a firmę w Berlinie, przy Frie- 
drichstrasse 166. Instytucja ta nie roz- 
porządzająca żadnemi zasobami finan- 
sowemi, przed którą ostrzega się fir- 
my polskie, oraz rolników, 

Ponieważ ofiarowywane przez tę fir- 
mę warunki kredytu są bardzo korzy- 
stne, znajduje ona w Polsce wielu chę- 
tnych reflektantów, którzy nie zasią- 
gnąwszy wywiadu, przekazują tej insty- 
tucji poważne zaliczki, tytułem kosz- 
tów zbadania niruchomości kliejenta 
przez specjalne w tym celu do Polski 
wysłanego rzeczoznawcę. 

Działalność agentów wspomnianej 
instytucji kończy się jedynie na pobra- 
niu zaliczki na koszty zebrania infor- 
macyj o poszukującym pożyozki i roz- 
maite czynności notarjalne. 

Pomorska Izba Rolnicza, 


GIEŁDA ZBOŻOWA 
Warunek: handel hurt. parytet Poznań, ładunki 


wag. dostawa bieżąca za 100 kg. w zł. 


Poznań. dnia 11 8. 1931 r. 


AYN P WEN EC NPODOYZE SC 19,25—19,75 
Pszenica . « » « » « « « » »« e » 18,75—19,75 
Jęczmień targowy . « « « + « « » 16,00—15.00 
Jęczmień browarowy . . . 00,00—02,00 
Owies nowy « «. > « + + « « « » » 16,00 — 17,00 
Mąka żytnia 65% . . «. » « « » » 31,50—32,50 
Mąka żytnia 70% « «. « « » « „ 00,00 —55,57 
Mąka pszenna 65% . « « » * » » 32,00—34,00 
Ospa żytnia . , « » « « « + » » 12,50—13,25 
Ospa pszenna . . « « « » « *  » 13.00—14,00 
Rzepak . . « » » © » 4 « © » » 0 25,50—26,50 
Groch Viktorja . . « « s « « » » 25,——28,— 
Groch polny . « « « « » » +" ———— 
Gorczyca . « « « « o piele eo ————— 
Ziemniaki jadalne . =. « » « s + mymer 
Paina s 5.45 SOówaśaw a ———— 
Ziemniaki fabryczne. . . s « » « ———=—— 


| Rozpoczyn 


Jest to dramat życiowo-erotyczny z największą tragiczką 
K. Paulina Frederick oraz George 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


KATASTROFA KOLEJOWA POD BIAŁYMSTOKIEM. , 


Nr. 94 


W dniu 7 pm. o godz, 3,26 na linji kolejowej Białystok — Łapy wydarzyła się katastrofa ko- 
lejowa. Pociąg osobowy, zdążający z Warszawy do Białegostoku na odcinku Łapy — Bialy- 
stok zatrzymał się na 157 kilometrze pod Baciukami z powodu zepsucia się lokomotywy. Ob- 


sługa lokomotywy przystąpiła natychmiast do wymiany części zepsutych, W tym czasie: wy- 
szedł z Łap do Białegostoku po tym samym torze pociąg pospieszny z Warszawy do Wilna 
Maszynista pociągu pospiesznego zauważył przszkodę i zaczął hamować, Było już jednak tę, 
późno i lokomotywa pociągu pospiesznego wpadła na ostatnie wagony pociągu osobowego, dru- 
zgocąc jeden z nich całkowicie, drugi zaś u-szkadzając. Lokomotywa pociągu- boapiesziego 
wskutek zderzenia wyskoczyła z szyn i sto-czyła się z nasypu, Wagon pocztowy pociąku 
pospiesznego uległ częściowemu zniszczeniu. Z pod gruzów wagonów pociągu: osobowego wy: 
dobyto trzy osoby zabite, Ponadto 5 osób odniosło ciężkie rany, trzy lżejsze, Kilka wreszcie 


osób zostało poszwankowanych. Zdjęcia nasze 


EDERIM SOOSI NANE TY TOT TOORA D 
== a — — REZ REFREN CZEK O CE ECON 


przedstawiają kilka fragmentów katastrofy, 


Sioma żytnia prasowana 
Sioma żytnia luźna 
SIANO UŻNO W śle Na 0.00% 
Siano prasowane . , . 
Łubin niebieski 
IŻ ei AAA I BY S 
Saradela . . . . 
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała 
Koniczyna szwedzka 
Koniczyna żółta odtłuszczona , . —, ———— 
Koniczyna żółta w łuskach . . . . ——=—— 
Przelot 


57,70—85, 


Liz MUSCYŁ, 


Tymoteusz . . . . 
Rajgras angielski . . «. « « « o « —==—— 
Tatarka 


TARGOWISKO MIEJSKIE. 
Płacono za 100 kg. żywej wagi (ceny Targowice 
Poznań iącznie z kosztami handłowemi). 

Poznań, dnia 4 8. 1931 r. 


L BYDŁO: 

a) WOŁY: 
1 pełnomięsiste *wytuczone, nie- 

zaprzęgane. s. « « « » s » » 104—112 

b) BUHAJE: 

wytuczone, pełnomię-iste . . 96—102 
2. tuczne, mięsiste . . . . » « . 82— 94 
3. nietuczne dobrze sdżywione 

ŚlARB GG 0%0%010 400746 72—80 

4, miernie odżywione , . . « + » 60—68 

c) KROWY: 
1. wytuczore, pełnomięsiste . . . 160—110 
2. tuczne, mięsiste . . « « « » » 86—96 
3. mietuczne, dobrze odżywione . 66— 70 
4. miernie odżywione . . . « « » 44— 54 

d) JAŁOWICE: 
1 wytuczone, pełnomięsiste . . . 104—110 
2 tuczne, mięsiste . . s « « o> 88—100 
3. nietuczne, dobrze odżywione . 72— 82 
4 miernie odżywione . . . s.» 64— 70 

e) MŁODZIEŻ: 
1. dobrze odżywiona . . 64— 70 


W środę, dnia 12 bm. i w czwartek, dnia 13 bm. o godz. 845 wiecz. 


amy wyświetlać na naszym srebrnym ekranie najnowszy przebój tego sezonu p. t. 


PROCES DREIFUSSA" 


czyli WIĘZIEŃ Z CZARNEJ WYSPY 


świata oraz niezapomnianą bohaterką z filmu „Madame” 
Lewisem i czarującą Marion Nixon. 


Zapisz się do LOPP. 


i) CIELĘTA: 
1. najprzedniejsze cielęta, wytu- 124 — 130 
2. tuczne cielęta . , . _112—120 
3. miernie odżywione . . . . ... 96—110 

IL ŚWINIE (tuczniki). 

1. pełnomięsiste od 120—150 kg. 

żywej wafi».« « «uó.ojais o „+ , 156—160 
2. pełnomięciste od 100--120 kg. 

żywej wagi EPSON OZ) 150—154 | 
3. pełnomięsiste od 80—100 kg. 

żywej WESA 36 0 GEAMKT% 140—148 
4. mięsiste świnie ponać 80 kg. . 130—136 
5 mąciory i późne kastraty . . . 140—152 
6. świnie bekonowe . . . « « « . 128—138 


(Koniec części redakcyjnej). 


Drukiem i nakładem Zakł. Graf. Bolusława 
Szczuki — Redaktor odpowiedzialny Alfons 
Szczuka, Wąbrzeźno, Mickiewicza 1. 


PRZETARG PRZYMUSOWY 


W piątek, dnia 14. 8. br. o godz. 
1i-tej sprzedawać będę w drodze egze- 
kucji w Wąbrzeźnie u p. Aleksandra 
Szezuromskiego najwięcej dającemu za 
gotówkę: 

terfiarkę, żniwiarkę, Śrubownik, 

powózkę, sanie wyjazdowe i for- 

tepian 
Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. 
prawdziwe i ser 


szwajcarski peł- 
no-tłusty 


Korzystnie na sprzedaż 


używana 


nłóchatka - tepówkih 


22 cali, wóz parokonnij 


roboczy 
po Strzyżewicz 
ST. KLIMEK sokoiligóra, po. Wabru 


DO TEGO WSPANIAŁY NADPROGRAM WRAZ Z NOWYM TYGODNIKIEM 


UWAGA! 


wstęp 2 osoby na 1 bilet UWAGA! 
D 
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